GAZE 


Jesteśmy wolni. Ileż treści kryje się 
w tych dwóch słowach, jakże potężny 
ich zasięg, jakże głęboko ryje się ten 
fakt w życie narodu, w życie każdego 
z nas. Ale by wolność nasza była trwała, 
musi być zupełną, powszechną, na zdro- 
wych opartą zasadach. Wolność czło- 
wieka to skarb bezcenny, gdy nie ogra- 
nicza jej twardy mur tak zwanych ko- 
nieczności życiowej, które poważnie ją 
uszczuplają a nieraz fikcją w ręcz czy- 
nia. Powiedział ktoś kiedyś o takiej wol- 
ności: „I milionerowi i żebrakowi wol- 
no spać w nocy pod mostem“. W zdro- 
wym społeczeństwie sprawę wolności 
reguluje zasada: wolność jednego czło- 
wieką kończy się tam, gdzie zaczyna się 
wolność drugiego. Wynika z tego jak z 
najprostszego równania matematyczne- 
go — równość praw. To samo jest z wol- 
nością narodów. Zasada murzyńskich lu. 
dożerców — to dobre co dla mnie ko- 
rzystne, to złe co szkodę mi przynosi. 
Zasada ostatnio tak często w życiu naro- 
dów Europy stosowana czyni ze świata 
spółczesnego tą właśnie dżunglę cywili- 
zacji jaką od lat kilku oglądamy. Grani- 
ce wolności w zdrowych moralnych spo- 
łeczeństwach winny regulować prawa. 
Są one barierami i drogowskazami dla 
ludzi i narodu w ich drodze po przez ży- 
cie. Ale źle jest w społeczności czy pań- 


ı stwie, gdzie stają się' martwą literą, 


bezdusznym i bezwładnym  świstkiem. 


` Czyż nie jest tak w dziedzinie stosun- 


ków międzynarodowych? Miliony prze- 
cinków międzynarodowych ustaw, u- 
mów i kodeksów a przeciw nim miliony 
ofiar najdzikszych zbrodni na jakie nie 
zdobył się pierwotny dziki człowiek, 
który prawa swe regulował nie między- 
narodowym trybunałem lecz z serca 
płynącą moralnością, 


Jesteśmy wolni. Po okresie najdzik- 
szego bezprawia stosowanego przez za- 
borców wracamy do prac swoich daw- 
nych, będźiemy tworzyć nowe. 


Dodajmy mocy prawom swoim, niech 
płyną z serca, niech bronią ich, będzie 
powszechność i przywiązanie do nich a 
nie kolczaste zasieki paragrafów i lik- 
torskie rózgi dyktatur. i 


Jesteśmy wolni. Niechże ‘wolność na- 
sza będzie także na prawie oparta, pow- 
szechną, w głębi sere chronioną jak 
świętość, jak skarb. «Niech bronią jej 
w kraju naszym mocne prawa, jak bro- 
ma jej będzie na granicach mur bagne- 

w. 


Dodajmy mocy prawom naszym, do- 
dajmy wolności naszej mocy nieugiętej. 


s 


Sumienie i zazdrość 


Prawie zawsze i wszędzie są wstydliwe za- 
kątki, dyskretne zaułki do których niezbyt 
cya zaglądamy, zwłaszcza w czasie kiedy 
człowiek najmniej chciałby się wstydzić. 


„Tak sprawa wygląda z rabunkami, które są 
nieodłącznym towarzyszem wojny. Do czyn- 
ników kompetentnych zaczynają napływać 
meldunki o grabieżach do. onanych przez mę- 
ty społeczne (z różnych ycbodzących środo- 
wisk) w dniąch wojennych wstrząsów na mie- 
niu publicznym i prywatnym. 

Zdrowy odruch społeczeństwa przyszedł do 

OSK. 3 

Ale nie tylko on, jednocześnie wyłazi z 
mrocznych pieczar dusz ludzkich inny gad, 
Jednocześnie przychodzi do głosu tajona zaz- 
drość tych, którzy... nie mieli okazji: „Dla- 
tzago nid on a nie ja”. 

ak bywa, tak przecież być nie powinno. 


Wtorek, 8 sierpnia 1944 r. oy 


Demokratyczny 


__ Mimia Czerwona 


Z m tè LJ w i 
p : Ds 


Na zachód od Rezekne wojska ra= 
dzieckie w swym pochodzie naprzód za- 
jęły stacje kolejową Lukanie i kilka 
miasteczek. 

Na zachód od Szawel wojska radziec- 
kie zajęły przeszło 50 miejscowości, m. 
in. Kuneriaj, Szachtiany Smilgiai, Janu- 
łajciaj, Kurtowiany. ; 

Na zachód i na północny zachód od 
Kowna zajęte zostały przez oddziały Ar- 
mii Czerwonej Andruszajce, Promedzo- 
wai, Zabry i 37 inych miejscowości. 

Na północny zachód od Białegostoku 
zajęte zostało miasto Knyszyn. Na za- 
chód od tegoż miasta — stacja kolejowa 
i miasto Łapy. 

W toku akcji ofensywnej, zmierzają- 
cej do rozszerzenia przyczółka mostowe- 


go na lewym brzegu Wisły, na 
południe od Sandomierza zajęte zostały 
przez wojska radzieckie 60 miejscowości 
m. in. Sosniczany, Klimentów, Przybo- 
rów, Bogoria, (miasto i stacja) Szydłów 
oraz kilkanaście innych mniejszych 
wiosek. 

Wojska I ukraińskiego frontu zdobyły 
brawurowym szturmem miasto Sambor. 
Również szturmem został zdobyty przez 
wojska IV ukr. frontu centrum przemys- 
ły naftowego Borysław. 


W ciągu dnia 6 i 8 rozbito zniszczono 
110 czołgów nieprzyjacielskich. Artyle- 
ria przeciwlotnicza i samoloty myśliw- 
skie Czerwonej Armii zestrzeliły 117 sa- 
molotów niemieckich. 


Hołd bohaterom podziemia l 


(do reportażu na str. 3) 


Tablica pamiątkowa ofiar hitlerowskiej zbrodni na murach Zamku Lubelskiego 


Armie sojusznicze 
złamały opór niemców 


DZIAŁANIA LĄDOWE 

W ciągu ubiegłego dnia kolumny ame- 
rykańskie posuwały się naprzód w kie- 
runku Paryża, zbliżając się coraz bar- 
dziej do tego miasta, osiągnięto odleg- 
łość 200 km. od Paryża. Druga kolumna 
amerykańska zajęła Lorient. Zajęte zo- 
stały Laval, Vannes. Rzeka Mayenne zo- 
stała przekroczona w 5 punktach. Załoga 
miasta Mayenne wyraziła życzenie pod- 
dania się. Wojska amerykańskie wzięły 
do niewoli 12.000 jeńców. Wojska te spo- 
tykają bardzo słaby opór jedynie w re- 
jonie St. Malo, Brest, Vire i pod Thury- 
Harcourt. Niemcy stawiają bardziej za- 
cięty opór. Zostało zakończone oczysz- 
czanie z resztek wojsk nieprzyjaciel- 
skich półwyspu bretańskiego. 

II armia brytyjska również posuwa się 
w kierunku Paryża. 

` Lotnictwo sprzymierzonych całkowicie 
kontroluje wszystkie drogi w płn. Fran- 
cji, uniemożliwiając całkowicie dowóz. 
DZIAŁANIA FLOTY 

Jednostki floty brytyjskiej zatopiły 7 

okrętów niemieckich, które usiłowały: 


się wydostać z portu St. Nazaire. 7 in- 
nych jednostek musiało zwrócić i schro- 
nić się do portu. Port wojenny Francji 
Brest został całkowicie zablokowany 
przez flotę sprzymierzonych. 
DZIAŁANIA LOTNICTWA 
Grupy 750 samolotów bojowych sprzy- 
mierzonych, startując z Włoch bombar- 
dowały stocznie niemieckich łodzi pod- 
wodnych w Tulonie. Grupy samolotów 
bombowych w liczbie około 1000 bom- 
bardowały rafinęrie nafty pod Hambur- 
giem. Lekkie bombowce amerykańskie 
typu „Moskito“ bombardowały zakłady 
przemysłu wojennego w Zagłębiu Ruh- 
> | 


y. 
Również około 1000 samolotów bom- 


| bowych dokonało nocnych nalotów, ob- 


rzucając bombami odpowiednie objekty 
Berlina, Hamburga i Kilonii. 
FRONT WE WŁOSZECH 
Walki we Florencji trwają. Wojska 
angielskie zajęły położone niedaleko od 
Florencji miasto Monte Altuccio. 
Zacięte wałki toczą się obecnie pomię- 


dzy doliną Tybru i Arno. 


Cena 1 złoty 


TA LUBELSKA 


Niezależny Organ 


Dnia 7. VIII odbyła się konferencja 
przedstawicieli Rady Związków Zawo- 
dowych z przedstawicielami P.K.W.N. 
ob. Altmanem i Popielem oraz przed- 
stawicielami Wydziału Przemysłowego 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. Na 
konferencji tej omówiono zagadnienia 
pracy i płacy robotników i pracowni- 
ków umysłowych w fabrykach i przed- 
siębiorstwach. 


Zagadnienie wynagrodzenia za pracę 
ujęto w następujący sposób: 

Stawki płacy winny być kilkakrotnie 
powiększone w stosunku do norm przy- ` 
jętych w czasie okupacji. Powinny być 
jednak utrzymane przydziały żywnoś- 
ciowe dla pracujących wg. systemu 
kartkowego, w racjach również kilka- 
krotnie zwiększonych w stosunku do 
głodowych racyj wyznaczonych przez 
okupanta dla polskich robotników. 
Przydziały te winny być wycenione 
wedle stawek rynku urzędowego. Sys- 
tem ten pozwoli robotnikom i pracow- 
nikom na całkowite utrzymanie się z 
wynagrodzenia za pracę, uniknie się 
dzięki niemu zwyżki cen na rynku, u- 
trzyma wartość pieniądza, zahamuje 
rozwydrzoną spekulację żywnościową. 
Powstaną możliwości szybkiego powro* 
tu do normalnych cen na rynku. 

Wysuwany przez niektórych projekt 
wprowadzenia wynagrodzeń za pracę 
jedynie w gotówce, skalkulowanych na 
zaspokojenie przeciętnych potrzeb ro- 
botnika czy pracownika wedle cen na- 
towary przyjętych w wołnym handlu 
— w głosowaniu odrzucono. Ta droga > 
regulowania płąc nieuniknienie prowa- 
dziłaby do dewaluacji pieniądza i do ko- 
nieczności ciągłego podwyższania sta- 
wek zarobkowych, gdyż przy większym 
napływie środków płatniczych na ry- 
nek ceny niemal automatycznie szłyby 
w górę. Taka polityka doprowadziłaby 
do anal: *cznych stosunków, jakie pa- 
nowały.w okresie dewaluacji marki 
polskiej po pierwszej wojnie światowej, 
doprowadziłaby do całkowitego upadku 
i tak już zdewaluowanego złotego. W re- 
zultacie polityka taka uderzałaby bez- 
pośrednio właśnie w masy konsumen- 
tów, rekrutujących się z rzesz pracow- 
niczych i robotniczych. 

Wysuwary przez innych projekt u- 


trzymania sztywnych, t. zw. „urzędo- 


wych“ cen na towary — również — ja- 
ko nieżyciowy — odrzucono. 

Należy mieć nadzieję, że wysunięta 
propozycja jaknarychlej nabierze mocy 
urzędowej, co da możność rychłego uz- 
drowienia stosunków panujących w 
dziedzinie płac i dziedzinie utrzymania, 
pozwoli na stopniowe wyrównanie po- 
ziomu życia rzesz pracujących. 


Grecy i Jugosłowianie 
walcza razem 
Londyn. Jednostki greckie walczą ra- 


zem z oddziałami jugosłowiańskiemi 
marszałka Tito. ` 


Narodowa armja wyzwoleńczą po- 
myślnie rozwija ofensywę we wszyst- > 
kich kierunkach. 


Na stronę oddziałów armji wyzwo- 
leńczej przechodzą żołnierze włoscy 
wraz z bronią, l, 


m e p 


DOM ŻOŁNIERZA 


JYKL ODCZYTÓW DLA LUDNOŚCI -| 
LUBLINA 


9-go Kwestia rolna w Polsce. 


11-80 Tradycje demokratyczne w histo- 
rii Polski. ; 


Początek o godz. 18-ej 


} 


GAZETA LUBELSKA. 


Złoty pozostaje w obiegu 


Poniżej przedrukowujemy miarodajny 
artykuł „Rzeczpospolitej“ w sprawie wa- 
luty, sprawie tak aktualnej dla wszyst- 
kich i ważnej dla normalizacji życia go- 
spodarczego. 


Okres wojenny — to okres wstrząsów 
walutowych. Nasz aparat walutowy w 
ciągu ostanich lat zdezorganizowali 
Niemcy. y 

Wypadki obecne w znacznym stopniu 
unieruchomiły aparat bankowy, zaopa- 
trujący życie gospodarcze w kredyty i 
środki płatnicze. 

Filję lubelską Banku Emisyjnego nie- 
mal w całości zdewastowali Niemcy 
przy odejściu. Aparat bankowy i kredy- 
towy ziemi lubelskiej odbudowuje się 
szybko, ale jak dotąd nie jest jeszcze 
całkowicie odbudowany. 

Te warunki stwarzają podłoże dla 
wszelkich pogłosek i niepokojów, zakłó- 


cających normalny bieg życia gospodar- | 


czego, lansowanych nieraz przez nie- 
mieckie agentury, a znajdujących po- 
słuch wśród łatwowiernych. Należy tu 
wymienić wszelkie pogłoski, kwestjonu- 
jące przyszłość złotych polskich, emito- 
wanych przez t. zw. krakowski „Bank 
Emisyjny w Polsce“. J 

Trzeba stwierdzić kategorycznie: nie- 
ma mowy o tem, aby obecny, polski 
właściciel tych banknotów, który otrzy- 
mał je jako obowiązujący, przymusowy 
środek płatniczy, miał zostać poszkodo- 
wany. 

Niema i nie może być mowy o jakiem- 
kolwiek anulowaniu czy ustawowem 
zmniejszeniu wartości złotych t. zw. 
krakowskiego „Banku Emisyjnego w 
Polsce". 

Ewentualnie, jeśli zajdzie potrzeba 
pewnych zarządzeń technicznych, to z0+ 
staną one dokonane w atmosferze peł- 
nego poszanowania praw i interesów 
właścicieli banknotów i nie będą miały 
w żadnym wypadku charakteru dyskry- 
minacji „złotego krakowskiego. 


Śmierć dla zdrajców ojczyzny 


Jak donosi? niemiecka agencja tele- 
graficzna, patrioci francuscy zabili w 
Lionie Marcela Carrela, delegata rządu 
Vichy. Wraz z Carrelem został zabity 
inspektor policji Oktawiusz Wellier. 


ZEBRANIE MUZYKÓW , 
Zebranie organizacyjne Zw. Muzyków 
Zaw. odbędzie się w piątek 11. VIII. w 


lokalu Tow. Muzycznego (Kapucyńska 5) 
g. 13. 


Wzywamy wszystkich zainteresowa- 
nych, 


Powtarzamy jeszcze raz: złoty ,,Ban- 
ku Emisyjnego w Polsce* pozostaje w 


| 
| 
| 


Hitler szuka pomsty 
na zbuntowanych oficerach 


GENEWA, 5. sierpnia. — W Berlinie 


obiegu i niema mowy o jego anulowaniu | opublikowano oficjalnie, że Hitler stwo- 


czy dyskryminacji. 
przyszłości. 


Ani teraz, ani w /rzył specjalny sąd oficerski, który. ma za 


zadanie „rozpocząć bezlitosną „czyst- 


Koncert Orkiestry W. P. 
w Domu Zolnierza 


Wczoraj zaprezentowała się publiczności lu- 
belskiej przybyła wprost z frontu do naszego 
miasta orkiestra dywizji im. Tadeusza Kos- 
ciuszki. Wieczorem w sali Domu Żołnierza. Są 
to ci, którzy na ziemi radzieckiej jedni z pier- 
wszych stanęli do służby Ojczyźnie i przeszli 
całą trudną drogę do Polski. 

W orkiestrze są starzy zawodowi podofice- 
rowie muzycy wojska polskiego. Razem z żoł- 
nierzami w pierwszej linii brali oni udział we 
wszystkich bojach dywizji kościuszkowskiej 
jako sanitariusze i tutaj dzielnie się spisywali 
wynosząc z pod obstrzału rannych z pola 
oju. 

Program wczorajszy wykazał czym karmi- 


Patriotyzm i posady 


"Obecnie Lublin jest miastem, na które 
spadła nagła ulewa radości. Obfite jej 
strugi płyną ulicami obejmując żołnie- 
rzy, że tylko rogatywki unoszą się na 
słonecznej powierzchni.  Przywiędłe, 
obumarłe miasto odżywa. A radość pły- 
nie dalej. Do biur, fabryk i warsztatów 
w regularnym tempie pracy na estradę 
w posuwistym tempie marsza, szumie 
oklasków, by znowu wyjść na ulicę i za- 
brzmieć nuconą samorzutnie pieśnią. 

Lecz na ulicy, której środkiem sunie 
stalowe ramię zwycięstwa, a chodnika- 
mi zachłysnięta naómiarem .wzruszenia 
dusza narodu, są również i rynsztoki. Są 
również, niestety, ludzie zawsze patrzą- 
cy tylko nisko, którzy widzą tylko ryn- 
sztok, i z niego jedynie radość osobistą 
dla siebie. 

Spieszymy się, żeby nas, Boże broń, 
ktoś w tym patriotycznym akcie nie 
uprzedził. "Ale pierwsze pytanie, 
gdzie można  owocnie pracować? 
Ano to już chyba w jakimś poważnym 
biurze przy poważnym biurku. 

I oto co wifzimy. Gdy nie przemyśli- 
wany i nie mędrujący zapał ludzki gro- 
madzi stoły, stołki i krzesła opustosza- 
łych po okupantach lokali, gdy zapobieg- 
liwe czyjeś ręce sprzątają pył i gruzy 
pobitewne i śmiecie wymiatają po 
Niemcach, ludzi, ludzi patrzący nisko 
węszą niskim instynktem, gdzie i kiedy 


otworzy dla nich przytulny zakątek pra- 


cowitej żerówki. 

„— Panie Z., gdzie jest pań N. Jeśli 
go pan spotka proszę mu powiedzieć, że- 
by przyjechał do Lublina, gdyby chciał 


złapać coś godnego. "Teraz jest doskona- 


>. =mAPiEz a iz Zo REZ A OPOCZNO Z ERA | BRAŁ KOK R EMC 


ła orkiestra swoich słuchaczy podczas pobytu 
swojego w Rosji. Wytyczna jego linia to pol- 
ska muzyka klasyczna i ludowa. Począwszy od 
wspaniałego poloneza A dur Chopina i uwer- 
tury do „Halki“ Moniuszki, po przez wszyst- 
kie mazury, oberki i wiązanki polskich melo- 
dii ludowych i żołnierskich wszystko było wy- 
konase wspaniale. Doskonała intonacja, dyna- 
mika i rytmika orkiestry, słusznie uzasadniają 


fakt, że orkiestra kościuszkowców jest poka- | 


zową orkiestrą wojska polskiego. 
Zasłużone. owacje publiczności na cześć or- 
kiestry Armii Polskiej zakończyły wieczór. 
Dziś o godz. 19-ej koncert będzie powtarza- 
ny w sali Domu Żołnierza. 


1 


ły czas, nie można przegapić okazji“. , 

Teraz gdy z partyzanckiej tułaczki po 
nocach i bezdrożach, z konspiracyjnych 
kryjówek roboty podziemnej, z głębo- 
kich skrytek najszlachetniejszej tęskno- 
ty wychodzą marzyciele z Polską _ sta- 
rannie zaszytą w sercu do Polski trium- 
falnie powiewającej biało-czerwonym 
sztandarem nad własną ziemią, panowie 
nisko węszący rynsztokiem niechlujnych 
zabiegów prywaty truchcika śpieszą do 
„kochanej łojczyzny* z otwartą.. kie- 
szenią. Żeby, czego nie dopuść Boże i 
nasz wyrobiony sprycie, chociaż Ktoś nie 
ubiegł. i 

Któż to taki ci ludzie, i gdzie bywali? 
Oni w latach 1939—1944 na terenie po- 
nurej pamięci G. G., gdy cały naród we 
krwi i cierpieniu się pławił, tłumaczyli 
cierpliwie podległym sobe na stanowis- 
kach publicznych i posadach prywat- 
nych biedaczkom, że teraz właśnie na- 
stał porządek, że nie ma gadania, bo jest 
organizacja pracy, trzeba więc robić, 
inaczej ,w mordę". 

„— A nie podoba się panu? Co? to jaz- 
da do Rzeszy na roboty''. 

Dziś przydałaby się mniej denerwują- 
ca posada. I tu właśnie tragedia. Pano- 
wie, nie ma synekur. Było koryto, ale go 
już zbrakło. Dziś są tylko posterunki 
pracy dla państwa. Placówki wysiłku 
dla dobra społecznego. Znikły meliny 
kombinatorów dla własnej kieszeni. 

Nie kręćcie się więc za bardzo, bo cho- 
ciaż o was zapomniano, możecie się 
swoim natręctwem przypomnieć. A pań- 
stwo w organizacji swojego życia prze- 
widuje resort sprawiedliwości. 


kę“ i usunąć z armii niemieckiej ludzi, 
którzy brali udział w zamachu 20 lip- 
ca'. p 
Sąd ten „musi ujawnić tych, którzy 
w jaki kolwiek sposób zamieszani byli 
w zamachu i wyjaśnić kto przede wszyst 
kim powinien być wydalony z armii“. 
W rozkazie zaznacza się, że wszystkie 
decyzje sądu muszą być osobiście za- 
twierdzone przez Hitlera. Sprawy doty- 
cząe wojskowych, którzy będą wygnani 
z niemieckiej armii, mają być przeka- 
zane trybunałom cywilnym. 

4. sierpnia odbyła się pierwsza sesja 
stworzona przez Hitlera sądu. Na, 
sesji tej postanowiono wygnać z armii: 
a) znajdujących się pod aresztem gene- 
rała feldmarszałka von Witzlebena, gen. 
wojsk łączności Felgibla, gen. leutnanta 
von Hase, gen. majora Stiefa, gen. ma- 
jora von Treschowa, płk. sztabu gene- 
ralnego Hansena, oberleutnanta hra- 
| biego von der Schulenburga i szereg o- 
| ficerów; b) rozstrzelanych 20 lipca gen. 
| piechoty Olbrychta. Pułkowników szta- 
bu generalnego: von Staffenberga i von 
Quirinheima, oberleutnanta Haftena; 
c) „zdrajców, którzy aktem  samobój- 
stwa potwierdzili swój udział w zama- 
chu“ — gen. płk. Beka, gen. artylerii 
Wagnera, płk. sztabu generalnego von 
Freitag - Lorinchofena i podpułkowni- 
ka Schredera; d) generała artylerii Lin- 
demana i majora sztabu generalnego 
Kuna, którzy zdezerterowali z armii. 

W uchwale sądu jest zaznaczone, że 
generała pułkownika Hepnera wygnano 
z armii niemieckiej jeszcze w 1942 ro- 
‘ku, wobec czego nie ma potrzeby wyro- 
ku tego powtarzać. : 

Hitler zatwierdził tę uchwałę i gene- 
rałowie oraz oficerowie, którzy zostali 
A Ga z armii, mają być oddani pod 
sąd. 

Te ostre zarządzenią obalają twier- 
dzenie propagandy hitlerowskiej, jako- 
by w zamachu na Hitlera brała udział 
tylko drobna tylko garstka oficerów i 
jakoby wystarczyło 6-godzin dla całko- 
witego zgniecenia spisku. 
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Za Wisłę 

Dziś znowu wojna przeniosła się dalej 
na zachód. Nasze wojska znalazły się za 
Wisłą. Widziałem jak w maleńkim mia- 
steczku ludzie pełzli ku Wiśle, aby spoj- 
rzyć na rzekę, nasycić wzrok jej spo- 
kojem i szerokością, objąć jednym spoj- 
rzeniem i brzeg, i lipy, i piaszczysty 
półwysep, i wysepkę 'porosłą wikliną. 
Pełzać wypadało pod ogniem wroga, 
pod artyleryjskim  obstrzałem, ale lu- 
dzie myślą przenosili się tam gdzie Po- 
lacy jeszcze czekali wybawienia od 
niemieckiego ucisku. Tak spieszy się ku 
drogiemu człowiekowi, który tkwi w 


* 


których niemcy czepiali się z uporem 
rozpaczy — hitlerowey szukali tam zba- 
wienia, łecz znajdowali tylko klęski. 

Przez dwa dni umacniali się nasi Żoł- 
nierze na tegu Wist, Eye może wro: 
gom zdawało się, że ich zoirzymał, za- 
hamował ich parcie na zachód. A oni 
tymczasem szykowali się do przeprawy 
Za nimi był, już Dniepr i Bug i rzeka 
nie mogia zagrodzić im arogi do zwy- 
cięstwa. 

Dzień i noc pękały pociski na ziemi 
przybrzeża: niemcy utrzymywali brzeg 
i Wisłę pod ogniem. Dzień i noe nie 
milkł warkot bombowców nieprzyjacie- 
la. Ziemia jęczała od wybuchów bomb, 


pazurach zwierza. Z ust do ust szła nie- płomieniem buchały wioski, waliły się 


wiadomymi drogami, przenosiła się z 
miasta do miasta wieść, że armia oswo- 
wiecki jest już za Wisłą. 

— Czyż to prawda pytali mnie po 
drodze wzruszeni, podnieceni ludzie. 

, Tak ' jest rzeczywiście! Walka z 
niemcami przeniosła się już za Wisłę, 
m walczą z wrogiem nasze wojska. 

Łatwo wymówić te zdanie: „za Wi- 
«. Ale za nimi kryje się wielki czyn 
szych żołnierzy, którzy szli ku Wiśle, 

-.wytrzymując wszystkie próby walki 
zbłnierze nasi wywalczyli u wroga metr 
zh metrem, przekradali się przez pola 
minowe, bili się w lasach i wioskach, 


bodzicielka przysłana tutaj przez lud so- lko wytrzymywały. 


odwieczne dęby, a trawa obracała się 
w popiół, ale atakujące wojska wszyst- 
Żyły, nie kiwały 
głową, nie myślały nawet zatrzymywać 
się. Czekały tylko tej chwili gdy im po- 
wiedzą: można iść dalej za Wisłę. 
Jeden z pułków strzeleckich oddział 
fizylierów prosił aby mu pozwolić prze- 
prawić się na łódeczkach na drugi 
brzeg Wisły, by stworzyć tam przyczó- 
łek, ściągnąć na siebie ogień artylerii 
i piechoty wroga, dać swobodę ruchu 
tym batalionom i pułkom które były od 
nich na. północ i na południe. Szli na 
straconą placówkę i prosili tylko o jed- 
no: o pozwolenie by umrzeć i krwią 
swoją otworzyć drogę wojskom. Lecz 


na to im nie pozwolono. Musieli żyć i 
walczyć dalej, 

Już dojrzał śmiały i rozsądny plan, 
już były puszczone w ruch dla jego u- 
rzeczywistnienia wszystkie siły organi- 
zacji cały organizm armii. W ciemnoś- 
ciach nocy zbierało się pontony i mosty, 
dowożono pociski, podciągano armaty, 
sprawdzano wszystkie detale. Wszystko 
to wykonane było pod huraganowym 
ogniem nieprzyjaciela, a ofiary nie za- 
trzymywały nikogo. Wszystkie wysiłki 
ludzi, cała siła ich woli i ducha, od któ- 
rej zależał wynik walki o Wisłę, kon- 
centrowały się w tych prostych słowach: 
„tamten brzeg“. Było to owej nocy i ce- 
lem życia i surową koniecznością. 

I oto nastąpiła godzina przedświtu — 
przeprawa rozpoczęła się. Teraz żołnie- 
rze czerwonej armii posuwali się po 
rzece na łódkach, autach - amfibiach, 
pontonach i po mostach dopiero co zło- 
żonych przez saperów. Podtrzymywała 
ich artyleria z brzegu i lotnictwo z po- 
wietrza i już do południa bataliony fi- 
zylierów przekroczyły Wisłę i wywal- 
czyły wąski pas ziemi, którego być może 
nie można było jeszcze nazwać przy- 
czółkiem mostowym. Ale i ten strzępek 
polskiej ziemi kosztował drogo: walka 
szła o metry przestrzeni, o okopy, o. 
krzaczki, o każdy drobiazg, który moż- 
na zamienić w pozycję lub ukryć za nią 
człowieka przed wędrującą śmiercią. 

W maleńkim blindarzu na brzegu Wi- 
sły siedział major Ostapienko. Już dru- 
gą noc nie spał, a tylko jego zaczerwie= 
nione oczy zdradzały zmęczenie i naprę- 


żenie nerwów. Oddział za oddziałem 
odchodził ku rzece i wstępował w bój. 
Ostapienko wyszedł ku przeprawie, by 
zachęcić ludzi, lecz oni nie potrzebowali 
zachęty. Cały trud naszych oficerów, 


trud przeprowadzonych na Wiśle ope- . 


racji wypowiedział się w momencie, gdy 
tamten brzeg przestał być ledwie wi- 
docznym celem, a stał się areną walki. 


„Przechodzę na tamten brzeg“ —— za- 
meldował Ostapienko przez telefon i to 
było wszystko, czego dowiedziano się w 
sztabie dywizji o walkach i wysiłkach 
jego żołnierzy. Dwaj telefoniści — Ka- 
rabanow i Fomin — zawiesiwszy na 
szyi ciężkie kręgi drutów poszli naprzód, 
trzeci poniósł aparat. A we dnie na 
tamten brzeg przeszły armaty, kuchnie, 
obozy i nasze wojska posumęły 25 km 
na zachód. RE 
| 


O. KURCHANOW 
(„Prawda'') 
Nad Wisłą, 3.8. 


' Jak zginął | 
Michał Okurzały: 


Przeprawił się na tamtęn brzeg pierwszą łó- 
deczką, wraz ze swym aparatem radiowym. 
Do przejścia rzeki łączność z nim miałem do- 
skonałą. Nagle wszystko się urywa. Siedzę z 
zapartym tchem: u odbiornika'na punkcie ob- 
serwacyjnym i wytężam słuch. Po jakimś cza- 
sie słyszę cichutki głos jakiejś stacji, ale po- 
ma ap > słów odróżnić nie mogę. Wywo- 
uję: i - 
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GAZETA 


LUBELSKA 


Hołd bohaterom podziemi 


„Msza polowa na stokach Zamku Lubelskiego 


Przemawia imieniem Armii Polskiej 


generał Zawadzki 

Błękitne pogodne niebo. Jasne słońce 
złoci świat, jakoby chciało rany duszy 
wyleczyć, zagoić. Uśmiecha się do świa- 
ta, do Polski, do Lublina, jakoby chcia- 
ło wieść radosną opowiedzieć. Już nie 
ma Niemca. 

Na tle błękitu ostre zarysy murów i 
baszt zamku. A poniżej na placu morze 


4 głów. 


To cały Lublin przyszedł wspólną mo- 
dlitwą uczcić pamięć bohaterów swych, 
bohaterów co padli w cichej podziemnej 
walce z wrogiem teutońskim, co pogi- 
nęli tragicznie wśród trawników Maj- 
danka, wśród murów Zamku. 

Morze głów — a na przedzie mogiła, 
ołtarz we flagi przybrany... Morze głów 
a przed nim, jako brzeg z głazów, kar- 
ne szeregi. oddziałów honorowych Woj- 
ska Polskiego. 
honorowa piechoty Czerwonej Armii. 

Godzina jedenasta rano. Honorowy 
pluton ułanów 1 Brygady Kawalerii u- 


y daje się na Majdanek. Wraz z plutonem | 
przyjął urnę z pros 


Czerwonej Armii 
chami męczenników Majdanka święco- 
ną i ofiarowaną przez oo. Dominikanów 
z Lublina. W milczeniu składane są po- 
pioły ofiar „pieców lubelskich“. Żołnie- 
rze prezentują broń. Salutują członko- 
wie komisji prowadzącej dochodzenie 
na Majdanku. 

Poprzez ulice miasta ,słońcem zalane 
i gruzami obrzeżone ulice Lublina pły- 
nie urna ku wielkiej mogile na stokach 
zamkowych szkarp. 


Obok ołtarza kompania | 


Dwaj cudem ocaleni więźniowie Zam- 
ku wnoszą ją przed ołtarz. Pochyla się 
w modlitwie «celebrujący. Mszę Św. 
ksiądz infułat Kruszyński. Słychać ża- 
łosny szloch — to rodziny pomordowa- 
nych wieńcem żałobnym okoliły mogiłę. 
Jakże ich wiele, jak przeraźliwie wiele. 


Melodie mszalne, pieśni żałobne chó- 
ru „Echo“ transmitują, ustokratniają 
potężne głośniki. A później z gośników 
tych potężne, gromiące płyną słowa 
kaznodziei, słowa straszliwego oskarże- 
nia dla katów. Płyną słowa miłości dla 
Rodaków, którzy przetrwali, którzy 
przeżyli, którzy dziś stoją w szeregach 
walki, czy w szeregach pracy dla umę- 
czonej Ojczyzny. I słowa żalu ża tymi, co 
padli. x 

A serca ludzkie pęcznieją dziwnym, 
nigdy nie zapomnianym uczuciem, gdy 
nad ołtarzem lśni srebrem 
Bogarodzicy, gdy srebrzą się polskie 
orły, powiewają biało - czerwone flagi. 


Ksiądz infułat Kruszyński 


I ancer g i 

Następnie już nie ze stopni ołtarza, 
ale ze spowitej we flagi trybuny prze- 
mawiają przedstawiciele Komitetu Wy- 
zwolenia Narodowego, Rady Narodo- 
wej, przedstawiciele Wojska Polskiego. 
I polskiej nauki. I polskiej pracy... 
|  Grzmią słowa oskarżeń dla zbrodnia- 


— Sznur, Sznur, tusMorze! Jak odbiór! 

Ktoś cicho odpowiada mi: 

— Morze, Morze, tu Sznur! Słyszę cię bar- 
dzo dobrze! 

Myślę sobie: jeżeli jego odbiornik pracuje 
dobrze, a nadajnik słabo, to widocznie rozła- 
dował się akumulator. Mówię więc: 

— Okurzały, włącz zapasowy akumulator. 
Źle ciebie słychać. 

Potem słyszałem go już doskonale: do same- 
go końca. 

Zapytuję: 

— Sznur, Sznur, tu Morze! Gdzie się teraz 
znajdujecie? 

Jestem na drugim brzegu. Niemcy odcięli nas 
od reszty, kontratakują zacięcie. Dajcie na- 
tychmiast ogień artylerii. 

Dzwonię na PD, melduję o sytuacji. Stam- 

tąd proszą o podanie koordynatów. 
+  — Okurzały, wskaż cele, do których ma 
strzelać artylerja! 

Syszę wyraźnie zdenerwowany głos. 

— Niemcy kontratakują nas z przodu. Og- 
nia dać do dwóch domków. i 

Siedzący obok mnie artylerzysta znajduje 

na mapie koordynaty dwóch domków i poda- 
je je na PD. Nadaję do Okurzałego: 
, — Uspokój się chłopcze, będziesz teraz ko- 
rygował ogień artyleryjski. Po wypuszczeniu 
pierwszych czterech pocisków ' powiesz, czy 
wycelowano trafnie. $ 

Rozległ się silny huk i nad głowami przele- 
ciały ze świstem pociski. Słyszę wyraźną ra- 


w dość w głosie Okurzałego: 


— Dobrze, dobrze mu dali. Tylko teraz bli- 
żej, o roo metrów bliżej. 

Podaję korektywę na PD. Muzyka artyle- 
ryjska trwa. Pytam Okurzałego: 

— Dokąd bić — za wał, czy przed wał? 

Bijcie na sam wał. Tam dużo Niemców. 
Wielu ich zabito ogniem artylerji, wielu zabili- 
Śmy sami. Ale pojawia ich się coraz więcej na 


prawem skrzydle, nas jest tylko garstka żołnie-| 
fzy i lektor pułku. Dajcie szybki ogień na pra- 
we skrzydło! 

Okurzały podaje koordynaty. Artylerzysta' 
znajduje na mapie i melduje na PD: cel Nr. 1. 
Znowu lecą pociski. 

— Doskonale, dobrze biją. ' Niemcy trochę 
się cofnęli, mają olbrzymie aa Wykorzy- 
stujemy chwilę i okopujemy się lepiej. Ale jest 
nas bardzo mało. 

Po chwili: 

— Niemcy znowu atakują. Wdarli się do 


i 


wszystkich stron. Krzyczą po rosyjsku: 

„ — Zdawajsia w plen!!! Ruki w wierch!!! 
Chłopcy biją się jak lwy, amunicja się koń- 
czy.. Dajcie jeszcze ognia! Więcej ognia! 

— Dokąd bić, 

Okurzały krzyczy: 

— Niemcy całkowicie nas okrążyli... Zasy- 
pują granatami, krzyczą, żeby się poddać... 
Ale Polacy się nie poddają!,, Padł lektor Ja- 
kubowski... Zostałem sam. Bijcie prosto na 
mnie... Jaknajwięcej ognia!... Koniec, żegnaj- 
cie, chorąży!... Bijcie na mnie!... Niech żyje 
Polska!... Niszczę radiostację! 

Tak zginął radiotelegrafista Michał Oku- 
rzały, lektor pułku ppor. Władysław  Jaku- 
bowski i otoczona wraz z nimi grupa żołnie- 
rzy i podoficerów. Zginęli jak przystało na 
prawych żołnierzy polskich: w boju, mężnię 
walcząc do ostatniego tchu. 

Włodzimierz Rapowiec, chor. 
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Wszystkie zdjęcia w dzisiejszym nu- 
merze jak również w numerach po- 
przednich wykonała fotoczołówka Armii 
Polskiej. ; 


szat obraz 


celebruje Mszę 


rzy. Zdzierają maskę obłudy z fałszy- 
wych głosicieli „kultury“. 


A nad błoniami, wysoko w powietrzu 
warczą śmigła, srebrzą się skrzydła sa- 
molotów. To eskadra radzieckiego lot- 
nictwa wyrusza na zachód, na krwawy 
bitewny czyn. Płyną wraz z nią poprzez 
turkusy nieba wołania o pomstę nad 
zbrodniarzem. 

Imieniem PKWN. przemawia dr. inż. 
Grubecki. Imieniem Wojska żegna bo- 
haterów Polski Podziemnej generał Za- 
wadzki. Wspomina krwawiącą Warsza- 
wę, wspomina ten szmat polskiej ziemi 
nad którym nie świeci jeszcze słońce 
wolności, nad którym nie powiewają 
jeszcze polskie sztandary — lecz rozpo- 
ściera swe macki złowrogi 
styki. Ale — tak mówi Wojsko ustami 
swego dowódcy — nie ustanie bój, do- 
póki sztandary polskie nie załoporą w 
Gdańsku, Szczecinie, Wrocławiu... 

Przemawia imieniem brygady kawa- 


za dusze pomordowanych. 
lerii rotmistrz Grabski. Przemawia pro- 
rektor Uniwersytetu Katol. prof. Biał- 
kowski, przemawia jeden z ocalonych 
więźniów Zamku. 

Dźwięczą tony hymnu Narodowego. 
Jakże dobrze sprężyć się teraz w posta- 
wie szacunku, jakże serce tłucze się w 
piersiach, gdy sięgnąć pamięcią w tył 
— nie wiele — ot tygodni parę. 

A potym ścielą się na mogiłę te ma- 
ły tłum zebranych przysięga, że „Nie 
będzie niemiec pluł nam Ww twarz“ I 
każdy wie, że życie odda by się tak sta- 
ło. I wie, dobrze wie, świadomy już, z 
ciężkiej niedoli mądrość czerpiąc każdy 
rodak, jak zrobić. i co zrobić by. nigdy 
„wróg nam dzieci nie germanił*. 

Członek PKWN p. W. Rzymowski 
podchodzi do zasłoniętej czarnym płót- 
nem tablicy. Chwila milczenia. Słychać 


okopów z prawego skrzydła, otaczają nas zej” 


pająk swa-. 


| *ylko bicie tysięcy serc. Opada zerwany 
kir z marmuru przemawiają na świat 
słowa: 


„ Milionom ofiar wymordowanych 
przez zbrodniarzy niemieckich na Maj- 
danku i Zamku lubelskim, 6 sierpnia 
| 1944 — Naród Polski.“ 

Trzy minuty milczenia, trzy minuty 
skupienia i cichych łkań od mogiły. 

* U stóp tablicy ścielą się zielone wień- 
ce, opadają biało - czerwone i czerwo- 
ne wstęgi. Od władz, od zrzeszeń spo- 
łecznych. Nie brak i wieńca złożonega 
przez delegacje sojuszniczej Armii Czer- 
wonej pod przewodnictwem gen. Żuko- 
wa i drugiego wieńca od Rządu ZSRR. 

A potym ścielą się na mogiłą te ma- 
łe wiązanki kwiatów od sióstr od przy- 
jaciół, od matek pomordowanych. 


Skrócona uroczystość Ze słów 
swych przedstawicieli wzięli w Serca 
obecni pamięć o obowiązkach, jakie na- 
kłada na nich dziedzictwo, po tych, któ- 
rzy padli. Łamią się karne szeregi od- 
działów brygady honorowej. Rzeką od- 
pływa tłum ku miastu. 


A w szarych murach zamku bieli się 
marmyrowa tablica męczennikom na 
cześć, wrogowi na hańbę. A złote słońce 
letnie sieje blask i ciepło, jakby rany 
serc zagoić, wyleczyć chciało. 


serc zagoić, wyleczyć chciało. J. G. D. 


| O sześciu przydziałach 
| i jednym urzędzie 


Przed domem cztery: furmanki naładowane 
meblami, na piętrze przed drzwiami cztery "o= 
dziny z pakuneczkami z gatunku „to się dk» 
ręki weźmie”, drzwi jedne do jednego mieszka 
| nia i sześciu ojców rodzin powiewających jes 
den drugiemu przed nosem potężnymi arku- 
szami „przydziału mieszkania” przez «rząd 
mieszkaniowy. Sześciu? A ordzin cztery? Ach 
tak! bo dwóch rzeczonych „ojców“ roztropnie 
przybyło bez rzeczy jeszcze i furmanke, by 
A kt sowa jak naprawdę rzecz ma się z przy- 

zielonym urzędowo mieszkaniem. 

A mieszkanie jest jedno, A przydziałów 
sześć. A... urząd, mięszkaniowy pisze. 

Na schodach w „ogonku“ rozmówka: 

— Panie Andrzeju, Józefie, Wojciechu! Mo- 
ja paniusiu najdroższa, Toż biegnij pani do 
urzędu, weź pan przydział na mieszkanie pod 
numerem szóstym mieszkanie osiem. Taż to 
panie, cacko. 

— Ale... kiedy... ja przecież mam swoje 
mieszkanie. T właściwie dobrze mi z nim. 

— Paniusieczko: A toż wojna; Dziś tak, a 
jutro może być inaczej. Tfu, Tfu! Na psa «= 
rok. A w każdym razie na starość jak znalazł. 
Zapasowe mieszkanie się przyda. 

Na ulicach po kątach, po jakicbi zaimpro= 
wizowanych domach noclegowych tula się wie- 
lu byłych partyzantów, wielu takich, którzy 
dawniej kryć się musieli i gdzieś po wiejskich 
kątach unikali niemieckiego oka. 

Wielu wreszcie straciło swe mieszkania na 
skutek działań wojennych i jeszcze jest na bru- 
ku. A inni dzwonią w kieszeni kluczykami od 
drugiego, ba od trzeciego mieszkania. 

A urząd mieszkaniowy pisze, pisze „przys 
działy”, tabetują drzwi. 

Panowie! Tak dalej być nie możeł 
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Na pierwszym planie honorowa kompania Armii Czerwonej 
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GAZETA LUBELSKA 


pY A p ; s i a j 
dż : (wł. obsł. inf.). 
d Gdy żołnierz polski ramię przy ramie- 

niu z żołnierzem sowieckim walczą o 
rzowę, polscy kolejarze w Lubelsz- 
'. czyźnie stają do pracy, by bojownikom 
= O wolność dostarczyć tego, co do walki 
= jest potrzebne. By zorientować się w 
| tempie i rozmiarach tej pracy, wystar- 
CZy wstąpić do placówek kolejowych, 
= zwłaszcza do dyrekcji. W dyrekcji kole- 
o. jowej gorąco. To temperatura serc jest 
~ tak wysoka. Ruch ogromny. Nikt nie ma 

chwili welnego czasu. 
< _^ Oto co mówi o obecnej pracy koleja- 
= Tza.p. dyrektor Młotkowski (który o go- 
` dzinie 19 nie wie jeszcze, kiedy będzie 
Raje mógł zjeść obiad): 

dr — „Chcemy, by transporty przezna- 
czone dla frontu jak najprędzej doszły 
na miejsce przeznaczenia. Wszyscy star 
nęliśmy do „przeszywania* torów — 
(przerabiania na szerokość kół wagonów 
rosyjskich) robotnicy, pracownicy, u- 
rzędniczki biurowe nie pozostały rów- 
Śr nież na uboczu. W wyniku. tego wysił- 
= ku 6 bm. o godzinie 11,25 na stację Lub- 
lin wjechał pierwszy pociąg sowiecki, 
(Że byłą radość, kwiaty i wzruszenie, 
czyż trzeba nadmieniąć?). 

„= Polscy kolejarze wszystkimi siła- 
mi — mówi p. dyr. Młotkowski — po- 
magają sojuszniczej armii radzieckiej 
w. jej zwycięskim pochodzie na zachód. 
Pobić wroga jak najszybciej — to nasze 
- samiec Praca jest ogromna. Rów- 
* eśnie z zorganizowaniem na kolei 
hu, przede wszystkim wojskowego, 
ganizuje się aparat dyrekcyjny i od- 
aty. Prócz tego stoi przed koleją waż- 
problem: przygotowanie personelu 
ruchomienia kolei na lewym brze- 

"Wisły, 

Zeby zorientować się, jak trudna, a 
jednocześnie bez zastrzeżeń ofiarna jest 
pracu naszych polskich kolejarzy, nale- 
ży przypomnieć, że na naszym terenie 
ele linii kolejowych jest poważnie u- 
szkodzonych, stacje kolejowe i urządze- 
nia w bardzo wielu wypadkach, gdzie 
Niemcy tylko zdążyli, zostały zniszczo- 
e. Tabor kolejowy również udało się 
łapczywym okupantom poważnie zde- 
. kompletować. 
„ — Pomimo tak wielu spiętrzonych 
trudności w najbliższych dniach będzie 
kolej dążyła dalej na zachód równocześ- 
e z armią — oświadczył p. dyr. Młot- 
wski. — Niemcy głosili hasło, że „Ri- 
Br müssen rollen für den Sieg“ (koła 
szą się toczyć dla zwycięstwa), a u 
„Räder wollen rolen“ (koła chcą 
toczyć do zwycięstwa. | 
I tak jest istotnie. Polski kolejarz stá- 
„je do pracy samorzutnie, skłaniany do 
_ o niej serdecznym ałem i przywiąza- 

_ niem do polskiej kolei. 
 Okupacyjna „Ostbahn* pozostała tyl- 
> przykrym wspomaieniem. Jakie sto- 
panowały na kolei za czasów oku- 
wszyscy dobrze wiedzą. Dziś 
polscy stają do pracy nie pod 
4 Ma , więzienia, kuli re- 
arowej i pięści. Prowadzi ich za- 
4. Nie pytają o warunki pracy, o wy- 

lagrodzenię. ‚Pracujemy na słowo ho- 
R 0a | 

W czasie działań wojennych z biur Lubel- 

skiego Międzykomunalnego Związku Elektry- 


nego w Lublinie przy ul. Fabrycznej 
r. 17 zostały skradzione następujące ma- 
y: 
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Lubelski Międzykomunalny 
Związek Elektryfikacyjny - 
w Lublinie 
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neru — oświadczył p. dyr. Młotkowski 
— bo pracujemy dla siebie“. Załatwia- 
nic spraw służbowych odbywa się w at- 
mosferze serdeczności i koleżeństwa. 
Ze względu na trudności aprowiza- 
cyjne powołano do życia wydział wyży- 
wienia, który czyni starania o zaopa- 
trzenie kolejarzy najpierw w prowiant 
suchy i dąży do zorganizowania stołó- 
wek. Ambicją wydziału jest, by te sto- 


Żołnierze ruchu 


łówki w niczym nie przypominały sto- 
łówek „Kolei Wschodniej*. Polska ko- 
lej przygotowuje się do służby w odra- 
dzającym się życiu gospodarczym. Mi- 
mo braków w taborze, kolejarze wywią- 
żą się z zadania, jak wywiązywali się 
zawsze. ` 

Brak odpowiedniego taboru stoi na 
przeszkodzie w zorganizowaniu ruchu 
osobowego lecz i to wkrótce nastąpi. 


-Z ruchu zawodowego 


Dnia 6. 8. br. w lokalu Rady Związków Za- 
wodowych w Lublinie (Krak.-Przedm. 64) od- 
było się drugie zebranie członków sekcji bru- 
karzy Związku Zawodowego Robotników 
Przemysłu Budowlanego. 

Posiedzenie zagaił tymczasowy przewodni- 
czący sekcji, ob. Szczębara. Poruszył on prob- 
lemy chwili bieżącej ze specjalnym podkreśle- 
niem roli pracy brukąarzy i ich organizacji za- 
wodowej w zrujnowanym Lublinie. Zniszczone 
chodniki, połamane krawężniki, rozjeżdżone 
jezdnie czekają na pracę polskiego brukarza. 

Po' przemówieniu ob. Szczębary zebrani 
przystąpili do wyboru władz Sekcji. Jednogło- 


śnie wybrano ponownie dawny zarząd Sekcji 
Brukarzy w następującym składzie: ob. ob. 
Szczębara Jan przewodniczący Sekcji, Wit- 
kowski Witold zastępca przewodniczącego, 
Wożniak Jan sekretarz, Wójcik Jan skarbnik, 
Morawski Józef, Konaszewski Jan, Kubalski 
Adam jako członkowie Zarządu Sekcji. 

Po ukonstytuowaniu się Zarządu Sekcji, jej 
sekretarz, ob. Woźniak, przystąpił do rejestra- 
cji tych członków, którzy dotychczas nie zapi- 
sali się do Sekcji Brukarzy, oraz nie wypełni- 
il Ankiety Wpisowej, wydanej przez Radę 
Związków Zawodowych w Lublinie. 

(ZS) 


Zebranie lekarzy lubelskich 


Dnia 3 sierpnia br. odbyło się w lokalu lu- 
belskiej Izby Zdrówia zebranie zwołane przez 
Prezesa Izby. W zebraniu brali udział przed- 
stawiciel prezydjów Izb: lekarskiej, farmaceu- 
tycznej i lekarsko-dentystycznej, dyrektorzy 
szpitali lubelskich oraz przedstawiciele sanita- 
riatu miejskiego i wojewódzkiego. W zebraniu 
uczestniczył również przedstawiciel PKWN w 
osobie ob. dra Drobnera. 

Po omówieniu przez przedstawiciela PKWN 
obecnej sytuacji i związanych z nią zagadnień, 
przystąpiono do obrad. W wyniku obrad 
członkowie zebrania wypowiedzieli się jedno- 


| myślnie za zachówaniem wprowadzonej w 
cząsie okupacji struktury Izby Zdrowia łączą- 
cej w sobie, przed 1939 r. niezależne Izby: le- 
karską, farmaceutyczną i lekarsko dentystycz- 
ną — jako organizacji celowej i oszczędżającej 
sił fachowych. 


W końcu uchwalono rekonstytuowanie 
Związku Lekarzy, który w. odpowiedniej 
chwili kmat swych kandydatów do Rady 
Wojewódzkiej, Powiatowej i Grodzkiej zapew- 
niając w ten sposób stanowi lekarskiemu należ- 
ny mu wpływ na sprawy publiczne. 


Zebranie czeladzi rzeźniczej i wędliniarskiej 


Dnia 6.8. br. w: lokalu Rady Związków Za- 
wodowych edbyło się zebranie czeladzi rzeź- 
niczo - wędliniarskiej miejscowego Związku 
Mięsnego. 

Zebranie zagaił ob. Drozdowski Stanisław, 
Sekretarz Komitetu Organizacyjnego Związku 
Mięsnego. W swoim przemówieniu podkreślił 
on, że władze okupacyjne niemieckie rozgro- 
miły związki zawodowe na terenie Lublina i 
robotnik polski przez s lat niewoli hitlerow- 
skiej zdany był na łaskę i niełaskę biurokracji 
tutejszego Arbeitsamtu oraz różnych „foxtro- 
tów“ (Volksdeutschów) obecnie — gdy nad 
ziemią polską załopotał sztandar biało - cżer- 
wony — przed robotnikami lubelskimi stoi 
ządanie stopniowego uruchamiania warszta- 
tów pracy, które ocalały przed pożogą wojen- 
ną, jak również doprowadzenia do stanu u- 
żywalności tych zakładów, które ucierpiały od 
działań wojennych. To zadanie leży również 
przed robotnikami rzeźniczo - wędliniarskimi, 
a dokonać go mogą tylko pod kierownictwem 
i nadzorem władz związku. 

'Ob. Metelski wygłosił rzeczowy referat o 
zagadnieniach, które stoją po ruchem zawo- 
dowym. Gdy nad Wisłą krwawi się żołnierz 
polski wraz z sojuszniczą Czerwoną „Armią, 
robotnicy fabryczni, chłopi, inteligencja pra- 
cująca powinni zorganizować drugi front, 
front gospodarczy, aby nie zabrakło niczego 
walczącym oddziałom. I tu właśnie leży o- 
gromne żadanie ruchu zawodowego. Ob. Me- 


telski wskazał na konieczność natychmiasto- 
wego uruchomienia w całej pełni firmy Pelc 
(fabryki przetworów mięsnych na Kalinowsz- 
czyźnie), która powinna powstać jako spół- 
dzielnia wytwórców. 

Jako drugi mówca przemawiał ob. Wagner, 
chorąży WP. On również podkreślił wielkie 
znaczenie frontu gospofłarczego dla dalszego, 
zwycięskiego prowadzenia wojny. Jednocześ- 
nie skreślił przed zebranymi historię powsta- 
nia Armii Polskiej w Związku Republik Ra- 
dzieckich i stwierdził że jest ona dziś cemen- 
wa który łączy cafy naród w walce o wol- 
ność., 


Armia Polska walczy nie tylko o niepodle- 
głość kraju, ale także o utrwalenie demokra- 
cji na ziemi: polskiej. Nie może powtórzyć się 
rok 1918, gdy Rzesza Niemiecka przegrała 
wojnę, lecz wygrała pokój. 

Po tych przemówieniach wywiązała się oży- 
wiona dyskusja, po zakończeniu której wybra- 
no 7 członków Zarządu oraz 4 członków Ko- 
mitetu Fabrycznego, a mianowicie: 


Bielak Stanisław, Cichocki Bolesław, Droz- 
dowski Stanisław, Jakubowski Stanisław, Jóż- 
wicki Mieczysław,  Kieszko Stanisław, Ku- 
bera Franciszek, Kudelski Kazimierz, Pyzik 
'Tadeusz, Szulc Adolf, Ziółek Ludwik. 

Na tym porządek dzienny wyczerpano i ze- 
branie zakończono. 

(Z. S.) 


Do plantatorów tytoniu 


"Po pięciu latach walk, cierpień, mordów i 
grabieży nad umęczoną naszą ziemią rozwinął 
skrzydła Biały Orzeł. 

Odwieczny nasz wróg został wypędzony z 
ziemi lubelskiej. U 


„Na uwolnionej Lubelszczyźnie władze prze- 


jął jedynie dziś legalny wyraziciel woli naro- 


du: Polski Komitet" Wyzwolenia Narodowego. 
Z kadrów Polski Podziemnej z Armii Polskiej 
w ZSRR z tysięcy Polaków spieszących dziś 
dobrowolnie Diak — ROA oe, ra‘ 
mię narodu, jednolite wojsko polskie. Wojsko 
to wespół z sojuszniczą Armią Czerwoną pę- 
gi Aianei naisg z reszty ziem pol- 


skich. : 
Dziś, kiedy przeżywamy najszczęśliwszy mo- 


w wyzwoleniu reszty kraju, aby przyczynić się 
do odbudowania naszego Państwa. i 

` Plantatorzy — pamiętajcie, że surowiec ty- 
toniowy jest własnością Państwa Polskiego i 
jednym ze źródeł zasilających skarb. państwo- 
wy, który, musi być ea gdyż potrzeba pie- 
niędzy na Armię i na odbudowę kraju. 

Nie opuszczajcie rąk, pielęgnujcie dobrze 
swoje plantacje! Dokładnie zbierajcie i suszcie 
surowiec, bo przecież pracujecie dla siebie — 
dla Polski. 

Przez dostawienie dobrego surowca do pol- 
skiego Monopolu Tytoniowego wypełnicie swój 
święty obowiązek obywatelski i otrzymacie od- 
powiednie sprawiedliwe wynagrodzenie według 
nowo sporządzonej taryfy wykupowej. 


życia — tworzenia naprawdę Pełnomocnik Woj. Rady Narod. 
Niapodialn, Tenia AGA tycznej i Ładowej Pol- dla uruchomienia Polskiego 
ski, wszyscy musimy stanąć u swych warszta- ia Alka 
tów wypełniając dokładnie i sumiennie w Lublinie 
swoje i — aby naszej Armii pomóc Nadulski Edward | 

* Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza 
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ą i wytrwają na stanowisku. 


Z cukrowni lubelszczyzny 


Dowiadujemy się z powiatu puław- 
skiego, że istniejące tam 2 duże cukrow- 
nie: Garbów i Opole — dzięki szybkie- 
mu natarciu wojsk Armii Czerwonej — 
ocalay przed zniszczeniem czy wywózką 
maszyn i rozpoczęły już pracę nad przy- 
gotowaniem kampanii jesiennej. Cały i 
personel pracowniczy jako też i urzą- 
dzenia techniczne oczekują na dostawę 
surowca — buraki, których plon zapo- 
wiada się dobrze. 

Będzie cukier dla wygłodzonych pol- 
skich dzieci i walczących o pokój żołnie- 
rzy. 

a W Z EASO 
OGŁOSZENIE 

Wzywa się. wszystkich byłych pracowników 
Rejonowych Komend Uzupełnień do natych- 
miastowego stawiennictwa w Komisji Poboro- 
wej Nr. r w Lublinie, ul. Krakowskie Przed- 
mieście Nr.*41. 

Lublin, dnia 8. VIII. 1944. 
Przewodniczący Komisji Poborowej 
(—) Kędzierski, ppor. 


POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA. 
We środę, dnia 9 sierpnia 1944 r. odbędzie 
się o godz. 19-ej w sali kina „Apollo”.Zgroma- 
zenie Ludowe. Referenci tow. tow.: Dr. Bo- 
lesław Drobner, członek Polskiego Komitetu. 
Wyzwolenia Narodowego, i por. Stefan Matu- 
szewski — działacz oświatowy 'T. U. R. 
Towarzysze i Towdrzyszki! Przybądźcie: 
jak najliczniej na nasze pierwsze zgromadze- 
nie po;wypędzeniu okupanta. _ 
Komitet Organizacyjny PPS 
w Lublinie 
A. Uaz M A 


ZAWIADOMIENIE 


Komisja Organizacyjna wzywa wszy- 
stkich pracowników miejskich na orga- 
nizacyjne zebranie, mające na celu 
wznowienie Związku Zawodowego Pra- 
cowników Miejskich, które obędzie się 
w dniu 10. VIII. 1944 o godz. 17-tej z 
następującym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie. 

2) Wybór Przewodniczącego Walnego 
Zebrania. 
3) Wybór Zarządu Związku Zaw. 

Prac. Miejskich. 
4) Wybór Komisji Rewizyjnej. 
5) Wybór Sądu Koleżeńskiego. wj 
6) Wolne wnioski. 
Obecność wszystkich pracowników 
obowiązkowa. 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś i w ciągu dni najbliższych występy 

gościnnę zespołu frontowego Czerwonej Armii. 
Początek przedstawienia o godz, 18.00- 
Bilety do nabycia w kasie teatru. 


REPERTUAR KIN 


v 


Kino „Apollo“ 
od, 17.00 do 18.80 „Cyrk“ 
od 19.00 do 22.30 „Serenada“ (film ame-- 
rykański) 
Kino „Venus* 
od 17.00 do 18.30 „Serenada“ (film ame- 
rykański) 
od 19.00 do 20.30 „Czapajew* (film so- 


wiecki) 


Wezwanie 


Kierownictwo resortu Oświaty Wojewódz- | 
kiej Rady Narodowej wzywa inspektorów 
Szklonych, pracujących w Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego, do zgłoszenia się 
dnia 11 sierpnia 1944 r. w gmachu Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej, resort Oświaty — ulica 
Spokojna 4, pokój nr. 13. 

Wojewódzkiej Rady Narodowej 
Kierownik resortu Oświaty 
(—) Krzemień 
i pm 

Dnia 4 sth By, wypadła z samochodu na 
trasie od cegielni (szosa Nałęczowska) do No- 
wej Drogi żółta torebka damska zawierająca 
dokumenty i listy na nazwisko Elżbieta Cho- 
dakowska, Chełm. Lubelski. 

Łaskawego paso proszę o zwrot wszel- 
kich papierów w Lublinie, 1 Maja 53/4 (przy  , 
dworcu kolejowym). = i 

Mistrzowie fobót budowlanych przyjmują: 
do wykonania remonty domów, sklepów i lo- 
kali z materiałów własnych i powierzonych. 
S. S. WĄSIK — Lublin, Łęczyńska 27 

Poszukujemy Wincentego Witolda Górskie- 
go ur. 1899 r. żona, syn, matka, siotry. Wiado- 
mości proszę kierowa: Lublin, ul. Probo- 
stwo 21 lub Warszawa ul. 6 Sierpnia nr. 58. 


Redaktor: Jan Dąbrowski. 
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